
Na marginesie koncertu symfonicznego
Filharmonii Śląskiej

O należyty poziom
koncertom

I ’I program ach koncertowych P aństw ow ej Filharm onii Śląskiej
U w ydać m ożna ja k najlepszą opinię. Poza w yraźnie zaryso¬

w aną linią artystyczną, posiadają one w ysokie w alory w y¬
chowawcze, o co przecież głównie chodzi. W ykonyw ane utw ory to
najczęściej w ybitne pozycje literatury m uzycznej, typow e dla d a  ¬
nej epoki, lub też tej twórczości narodow ej, którą reprezentują.

K oncert sym foniczny w dniu 23 lutego dał nam jeszcze jeden
przykład dobrze zestawiohego i bardzo wartościowego program u.
W części pierw szej usłyszeliśm y sym fonię ,,Z nowego św iata" A n  ¬
toniego D w orzaka. K om pozytor napisał ją podczas swego pobytu
w A m eryce Północnej, w latach 90-tych ubiegłego stulecia, gdzie
zetknął się z bardzo charakterystycznym zjaw iskiem wzajem nego
oddziaływ ania trzech k u ltu r m uzycznych — Anglosasów, Indian,
oraz M urzynów, sprow adzonych tam przym usow o do pracy. Na
ten nowy tw ó r D w orzak um iał spojrzeć ze stanow iska muzyki lu  ¬
dowej w łasnego kraju. Toteż jego symfonia, mimo wielu fragm en¬
tów pisanych w duchu m uzyki ,,nowego św iata", jest z gruntu
czeska. Dzieło zdobyło jednak rozgłos św iatow y nie tylko przez
,,egzotykę" tem atyki, lecz głównie przez realistyczne urzecżywist¬
nienie pom ysłów twórczych, piękno i bogactwo melodii, prężność
rytm ów , jasność budowy.

Niemniej sze w artości zaw ierały pozostałe utw ory — I koncert
fortepianow y Ja n a B rahm sa, zespalający najlepsze tradycje m u¬
zyki klasycznej i rom antycznej, oraz w spaniała u w ertu ra do
opery ,,T anhauser", genialnego tw órcy d ram atu muzycznego R y¬
szarda W agnera.

Należało oczekiwać, że w ykonanie takiego program u — n a  ¬
stręczającego zresztą kolosalne trudności odtw órcom — odpowia¬
dać będzie poziomowi artystycznem u w szystkich utworów. T utaj
jednakże spotkał słuchacza pew ien zawód. Mimo starań ze strony
orkiestry i dyrygenta Stanisław a Skrowaczewskiego, zastrzeżenia
budziła czystość, pełnia i k u ltu ra brzm ienia, zwłaszcza w in stru  ¬

:m entach blaszanych — rogach, trąbkach i puzonach. R,ównież in  ¬
terp retacja była m ało staranna. Poza ładnie zagraną II częścią
symfonii, pozostałe były technicznie nieró-wne, niedograne w szcze¬
gółach, zbyt przyspieszone w tem pach, o m ało plastycznie podkreś¬
lonej budow ie. To sam o dotyczy w agnerow skiej uw ertury oraz
koncertu fortepianow ego B rahm sa, w k tó ry m w ystąpił pianista
Ja n H offm an .Należy się dziwić, że ta k doświadczony i niew ątpli¬
wie zdolny p ianista w ybrał w łaśnie koncert, który - jak to do
statecznie udow odnił w nie przekonyw ującej interpretacji — nie
leży w jego możliwościach odtwórczych.

Przyczyny niepow odzenia w koncercie są w ielorakie. P rzede
w szystkim dyrygent Stanisław Skrow aczewski, zam iast poświęcać
tyle uw agi pam ięciow em u opanow aniu każdego utw oru (dyryguje
stale z pamięci), w inien pracow ać w ięcej z poszczególnymi g ru  ¬
pam i, zwłaszcza zaś z grupą instrum entów blaszanych. W sam ej
orkiestrze należy ożywić i uspraw nić współzaw odnictwo indyw i¬
dualne i grupow e, dotychczas istniejące raczej teoretycznie. Dy¬
rekcja F ilharm onii Śląskiej w inna ponadto częściej zapraszać na
koncerty gościnne obcych dyrygentów, których praca z orkiestrą
przyczyni się niew ątpliw ie do jeszcze większego podniesienia po¬
ziomu. Dla lepszej rów now agi brzm ienia trzeba także zwiększyć
skład osobowy kw in tetu smyczkowego. W stosunku do innych
g rup brzm ienie jego je st bowiem nieco za słabe.

Po spełnieniu tych w arunków F ilharm onia Śląska będzie m o¬
gła nie tylko przodow ać — ja k dotychczas — w przekraczaniu
norm ilościowych, ale będzie również w stanie dbać więcej o j a - j
kość każdej sw ej produkcji artystycznej. A. DYGACZ
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